
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.’ t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi X mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I L  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgam i należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 23. Bochum, wtorek, lutego 1896. 6.
R edakcya , d ru k arn ia  i k sięg arn ia  znajdu je  się  p rzy  M alth ese rs tra sse  17a n a  dole. —  A d res : W ia ru s  P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na marzec
zap isyw ać można

„W iaru sa  P o l s k i e g o "
w raz  z bezpłatnym i dodatkam i „N  a u k  ą  K a ­
t o l i c k ą "  (redagow aną przez W iel. ks. dr. L issa  
ss R um iana) i „ Z w i e r c i a d ł e m " .  —  N a 
m arzec kosztu je „ W i a r u s  P o l s k i "  

ty lk o  5 0  fenygów  
a z odnoszeniem  do dom u 10 fen. w ięcej.

D o zapisan ia  najlepiej użyć kw itu  na trzeciej 
stron ie  zam ieszczonego.

Polacy na obczyźnie.
O berhausen. S praw ozdanie  z czynności 

T o w arzy stw a  św. Ignacego  w  O berhausen  za 
rok  1895. T ow arzystw o  odbyło  zebrań  25 zw y­
czajnych, dw a nadzw yczajne i dw a zebran ia  
zarządu , urządziło  dw ie zabaw y, jed n ę  zim ow ą, 
z k tórej dochód by ł przeznaczony na o łtarz 
M atki B oskiej C zęstochow skiej, jak i się znaj­
duje w kościele P an n y  M aryi w O berhausen, 
d ru g a  obchód rocznicy  tow ., obchodzono także 
„św ięconkę" i „gw iazdkę" i 50 -le tn i jubileusz 
kapłań3twra Jeg o  Em in. ks. K ard y n a ła  M ieczy­
s ław a Ledóchow skiego. T ow arzystw o  zam ó­
w iło 5 M szy św ., 4 na in tencyę tow . członków  
żyw ych i um arłych  i jednę  na in tencyę księdza 
K ard y n a ła  L edóchow skiego. Z chorągw ią w y­
stąpiliśm y 7 razy . C złonków  było  na  początku  
1895 roku  113, w ciągu roku  w stąp iło  35, dla 
zm iany p racy  w ystąp iło  7, do w ojska odeszło 
2, w strony  rodzinne w yjechało 5, z pow odu 
n ieop łacen ia  sk ładek  m iesięcznych w ykreślono 
40, zatem  pozostaje  na  rok  1896 94 p łatnych  
członków . S tan  kasy  by ł n astęp u jący : z roku 
1894 pozostało  59 mr. 83 fen., w roku  1895 
było  dochodu 425 mr. 88 fen., z pozostałem i 
z roku 1894 było razem  485 m arek 71 fen., 
rozchodu było w  roku  1895 424 mr. 52 fen., 
pozostaje  zatem  na  rok  1896 61 mr. 19 fen. 
B ib lio teka sk ład a  się z 75 książek, k tó re  są  po 
części w łasnością tow . naszego, po części T ow . 
C zyteln i L udow ych  w  Poznaniu .

W  skład  zarządu  w chodzą następu jący  
członkow ie: S tan isław  Zieliński, p rezes, Feliks 
D ziuba, zast., F ra n . K ordylasińsk i, sek re tarz , 
K aró l N ow acki, zast., W ojciech  M atecki, kasyer, 
M aciej K onieczny, zast., A ntoni K ubiak , bib lio­
tekarz , J a n  Góźdź, zast., Jó z e f  Szulc i M ichał 
S tanek  do kom itetu , A ntoni G lap8, chorąży, 
Jó z e f  Sw italsk i i J a n  K aźm ierczak  podchorą­
żymi, Ig n acy  K aszuba, S tan isław  D ratw ińsk i 
i A ndrzej K ubiak, zastępcy .

W szelk ie  lis ty  prosim y n adsy łać  na  ręce 
przew odniczącego lub sekre tarza.

S tan isław  Zieliński, F ran c . K ordylasińsk i, 
prezes. sekretarz .

A lstad en . Spraw ozdanie  z czynności 
T ow . św. Je rzeg o  w A lstaden  z roku  1895. 
N a początku roku  liczyło tow . 55 członków , 
dało  się w pisać w  ciągu roku  11, w ykluczono 
5- ciu, poniew aż nie płacili sk ładek  m iesięcznych 
an i nie chodzili na zebran ia  m iesięczna, 1-go

w ykluczono poniew aż się nie zachow ał w edle 
przepisów  tow ., 4 w yjechało  do ojczyzny, w ięc 
pozostaje  na  rok  1896 56 p łatnych  członków . 
M szy św. zam ów iono 1 i jedno nabożeństw o 
w  dzień P a tro n a  tow ., prócz tego zam ówiono 
2 nabożeństw a i jed n ę  M szę św., do k tórej 
w szyscy R odacy  w  A lstaden  przyczynili się 
sw ą ofiarą. T ow . w ystępow ało  z chorągw ią 
6 razy . S pow iednika polskiego m ieliśm y sześć 
razy . Do w spólnej K om unnii św. p rzystępow a­
liśm y 2 razy . P osiedzeń  odbyło  tow . 11 zw y­
czajnych, 4 nadzw yczajne i 1 w alne. W  końcu 
roku 1894 m iało tow . w kasie 49 mr. 60 fen., 
dochodu było za rok  1895 380 mr. 80 fen. 
(w liczając pozostałość z roku  1894), rozchodu 
205 m r. 25 fen., w ięc pozostaje  w kasie na rok  
1896 175 mr. 55 fen. W  bibliotece m am y 62 
książek, k tó re  są w łasnością  T ow . C zyt. L ud . 
w Poznan iu . P rócz tego m am y dw ie książki, 
k tó re  nam  podarow ała  R edakcya „W iar. P o l." . 
T ow arzystw o  abonuje „W ia ru sa  P o l."  i „N aukę 
K a t." , z k tórej je s t na zebran iach  m iesięcznych 
czy tana E w angie lia  św ięta i w yk ład  tejże. 
Członkow ie abonują gazety  „ W ia ru sa  P o l." , 
„K a to lika", „N ow iny R aciborsk ie", „P rzy jac ie la  
R odziny" i „Ś w ia tło ", uokrom  tego czy ta ją  
członkow ie książeczki czyli in tencye m iesięczne 
do Serca Jezusow ego , k tó re  przew odniczący 
sprow adza z K rakow a.

D o zarządu  obrano na rok  1896: p rze­
w odniczącym  F ran c iszk a  R adeckiego, zastępcą 
A ndrzeja  D uszę, sekretarzem  F ra n . U cher’a, 
zast. J a n a  K ochę, skarbnikiem  F ran . Szym urę, 
zastępcą  P a w ła  R adeckiego, chorążym  K asp ra  
D olatę , zast. K aro la  M ichałka, podchorążym i 
Ja n a  G ołow ę i P aw ła  R adeckiego, zastępcam i 
Je rzeg o  S tok łosa  i Jó ze fa  Zbijszczyka, rew i­
zoram i kasy  E . S edlaczka i J a n a  Supczyka, 
b ib lio tekarzem  A ndrzeja  D uszę.

Z ebrania  odbyw ają  się w  drugą niedzielę 
każdego m iesiąca, przyczem  byw ają odpraw iane 
polskie nabożeństw a w  kościele w  S tyrum . 
L o k a l tow . znajduje się przy katolickim  ko­
ściele w S tyrum  u p. B reil.

W szelk ie  listy  tyczące się sp raw  tow arz. 
prosim y p rzesy łać  na  ręce przew odniczącego 
albo sekre tarza.

F ran c iszek  R adecki, F ranc iszek  U cher, 
p rzew odniczący. sekretarz .
Castrop. S praw ozdanie  z cznności T ow . 

po lsko-kato lick iego  św. W aw rzy ń ca  w  C astrop  
z r. 1895. T ow arzystw o  liczyło na początku  
roku  przeszłego 107 członków , w  ciągu roku 
zyskało  58, z tych  je s t 122 zupełnie w y p ła - 
tnych, gdyż 15 w ykreślono z pow odu n ieregu­
larnego p łacen ia  sk ładek  m iesięcznych, 14 nie 
je3t w ypła tnych  z ostatn iego kw arta łu , 5 w y­
stąp iło  dla zm iany pracy , 5 poszło  do w ojska, 
w  strony  rodzinne w yjechało  trzech, z w łasnej 
w oli w ystąp iło  2. P osiedzeń  odbyło  tow . 32, 
z tych  27 zw yczajnych, 3 posiedzenia  zarządu , 
1 w alne i 1 nadzw yczajne, to  je s t  obchód ju ­
bileuszu Jeg o  E m in. ks. K ard . L edóchow skie­
go. K siądz polski by ł w C astrop  pięć razy , 
w spólnie do K om unii św. p rzystępow ało  tow . 
raz . Z chorągw ią w ystępow ało  tow . 6 razy . 
T ow arzystw o  obchodziło także w spólnie św ię­
conkę i gw iazdkę, przyczem  dzieci zosta ły  
obdarzone elem entarzam i. M szy św . zam ów iło 
tow . 2 i to  za zm arłych członków  i ks. K a r­
dynała  L edóchow skiego. Z g aze t są abono- 
w ane przez tow . „W ia ru s  P o lsk i"  dla dom u 
chorych, „G aze ta  C odzienna" i „G oniec W ie l­

kopolsk i". N adm ienić  także w ypada, że tow . 
nasze udziela w sparcia  chorym  członkom  i to 
za pierw szy m iesiąc 5 m arek, w  razie dłuższej 
choroby następu je  podw yżka o 1 m arkę, w  ra ­
zie śm ierci w yp łaca  tow . p ierw szym  spadko­
biercom  członka 30 m arek. T ow arzystw o  po­
siada  także  b ibliotekę, w k tórej je s t 164 ksią­
żek różnej treści, książki są w łasnością czy­
teln i L udow ych w  Poznaniu . D ochodu było 
539 mr. 90 fen., rozchodu 518 mr. 42 fen. 
czystego zatem  zysku 21 mr. 48 fen., u k a -  
syera  było z roku  1894 241 mr. 33 fen., w szy­
stkich pieniędzy je s t w kasie  162 mr. 81 fen. 
T rzy sta  m arek je s t w  kasie  oszczędności w 
C astrop . D o zarządu  na  rok  1896 zostali 
ob ran i następu jący  cz łonkow ie: p rzew . Jó z e f
W alkow iak , zast. Jó z e f H ejnow icz, sekret. J ó ­
zef M aćkow iak, zast. P io tr  G rzesiek, kasyerem  
A nt. W alkow iak , zast. J a n  D ym el, b ib lio teka­
rzem  K asp er W oln iew icz, zast. F r . N aw ro t, 
chorążym  F r. N ow ak, asysten tam i J a n  Ig n a -  
szew ski i W alen ty  Jaskow sk i, zastępcam i Tom . 
R ata jczak , A ntoni Skrzypczak  i J a n  K o n a r-  
kow ski, rew izoram i kasy  Ju l. P iechow iak  i 
W aw . Skrzypczak . N adm ienić jeszcze w ypada, 
że posiedzenia odbyw ają się w drugą i czw artą  
n iedzielę w  m iesiącu i to od godziny 4 do 6 
w ieczorem  w lokalu p. H erdickerhcfF.

W szelk ie  listy  tyczące się tow . upraszam y 
n adsy łać  na ręce przew . lub sekretarza.

J .  W alkow iak , p rzew . J .  M aćkow iak, sekr.

H. H .  T.
Pew ien  czytelnik nadesła ł „D zień. P o zn ."  

następu jące n iegodne, charak terystyczne ogło­
szenie, litog rafow ane i rozsy łane w obrębie 
pow iatu  czarnkow skiego przez p an a  M artena, 
królew skiego u rzędn ika  budow niczego przy 
królew skiej w odnej budow niczej inspekcyi w 
Czarnkow ie, i g łów nego prow odyra i p rzew o­
dniczącego tam tejgzej (przez niego zo rg an i- 
wranej) spółki H K T :

W  C zarnkow ie osiadł jako  drugi lekarz 
niem iecki pan  dr. W ordell. J e s t  on mi znany  
jako  dzielny, energiczny lekarz i p roszę go 
pow oływ ać w  raz ie  choroby i s ta rać  się ile 
m ożności, by go pow oływ ali i nieczłonkow ie 
(acil. b rac tw a  IIK T ).

P rzedew szystk iem  chodzi o w yrobienie 
obu niem ieckim  lekarzom  ja k  najw iększej p ra ­
ktyki. S ta rać  się o to  je3t obow iązkiem  ho­
noru  każdego  N iem ca.

D r. W ordell m ieszka w hotelu  K rucza  przy  
ulicy Poznańskiej.

C zarnków , 8 lutego. M arten .
Zapom niał p rzyw ódzca czarnkow skich h a -  

ka tystów , że chorych nie leczy się po niem iecku 
ani po polsku, ty lko  po lekarsku  i że chorzy 
w C zarnkow ie i okolicy nie będą  się py tali, 
czy pan  dr. W orde ll je s t „energ iczny", ty lko  
chodzić będą  do lekarzy  zdolnych.

P o dobna  rek lam a m oże lekarzow i ty lko 
szkodzić, gdyż nie budzi zaufan ia  lekarz, k tó ry  
się tak ą  am erykańską rek lam ą posługuje.

P ism o p. budow niczego M artena dow odzi 
nad to , że hakatyśc i p row adzą na w ielką skalę 
bo jko t lekarzy  polskich. N atu ra ln ie  „P o sen er 
T ag eb la tt"  nie przyzna, że to  bojkot, w  jego 
ustach nazyw a się to „obroną" przed polskim  
„uciskiem ".



W I A R U S  P O L S K I .

Wolność stowarzyszania się.
Poseł dr. Zygmunt Dziembowski w par­

lamencie niemieckim w dniu 19-go bm. przy 
obradach nad wnioskami dep. A uera i An- 
ckera, dotyczącemi wolności stow arzyszania 
się, przemówił jak  następu je:

Mości Panow ie! Sądzę, że właśnie słowa, 
które wypowiedział do Izby szanowny preopi- 
nant, p. dr. M aiquardsen, pobudzają mnie do 
zajęcia sympatycznego stanowiska w cbec n i­
niejszego wniosku i że nie należy go odrzu­
cać dla tego, jakoby nie był na czasie; gdy 
bowiem ma być uregulowaną sprawa cywilno­
prawnego stanowiska zebrań i towarzystw  w 
kodeksie cywilnym, to zaleca się, mem zda­
niem, także, aby uregulowano zarazem i poli­
tyczną stronę tej materyi, oraz publiozno-pra- 
wne stanowisko towarzystw  i zgromadzeń. 
Sądzę, że w tedy dopiero będziemy mogli także 
przy obradach nad kodeksem cywilnym przy­
znać towarzystwom  odpowiednie stanowisko 
w systemie prawa prywatnego, jeżeli utw orzo- 
nem zostanie ogólne jednolite prawo o stow a­
rzyszeniach w Niemczech. Mem zdaniem sp ia- 
wiać będzie uregulowanie tej materyi w ko­
deksie cywilnym wielkie trudności, jeżeli tego 
rodzaju ustaw a nie ureguluje publiczno-prawnej 
strony praw a o stowarzyszeniach. Sądzę więc, 
że o myśli wnioskodawców bynajmniej nie mo­
żna powiedzieć, jakoby nie była na czasie, ale 
przeciwnie, że w obecnem stadyum obrad nad 
kodeksem cywilnym jest właśnie zupełnie na 
miejscu.

Co prawda możnaby, jak sądzę, zgodzić 
się na zdanie pana sekretarza stanu Boettichera, 
że w obecnych stosunkach politycznych bodaj 
osiągnęlibyśmy polepszenie publicznego stano­
wiska prawnego towarzystw, żo raczej obawiać 
się można pogorszenia; zdaje mi się, że w tym 
względzie ma pan sekretarz stanu Boetticher 
słuszność. Gdy się bowiem widzi, jakie s ta ­
nowisko zajmuje rząd wobec tow arzystw  i 
korporacyj w projekcie kodeksu cywilnego, to 
trzeba sobie powiedzieć, że wychodząc z mego 
stanowiska, nie zalecałoby się staranie o po­
lepszenie prawa o stowarzyszeniach, jeżeli mamy 
czekać, aż nam rząd państwowy odpowiedni 
przedłoży projekt. Atoli wszystkie te względy 
nie mogą nas powstrzymać od wypełnienia 
obowiązku i popróbowania przynajmniej w 
komisyi, czy nie uda się uzyskać pewne mi­
nimum tych praw, które winny być zaprow a­
dzone w Niemczech w dziedzinie praw a o ze­
braniach i stowarzyszeniach.

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

Obiad przeciągnął się do późnego wie­
czora. Gdy legioniści przestali opowiadać o 
swoich bohaterskich czynach, wówczas pan 
Mielęcki skreślił im swoje dzieje, pełen nie­
bezpieczeństw i trudów powrót z Syberyi, jak 
ukrywać się musiał po lasach i wąwozach, żyć 
z jałmużny, znosić głód i mrozy. Gdyby nie 
pani W ysocka, która namówiła wszystkich do 
spoczynku, byliby noc całą przegawędzili. 
N azajutrz i wielu dni następnych w całej 
W arszawie o niczem nie myślano, jak  tylko o 
przygotow aniach na przybycie Napoleona. 
Złożono czemprędzej nowy most na W iśle i 
wzniesiono świetne łuki tryum falne; pod jednym 
chwiał się orzeł złoty z napisem. Strojono 
kamienice, ulice czyszczono. W  znanym nam, 
drewnianym domku, Zosia z Mieczysławem i 
braćmi jego również od rana do nocy przygo­
tow ania czynili, wili wieńce z gałązek jodły, 
a Grześ dostarczał im choinek z pobliskiego 
lasu. Towarzysze M ieczysława rozbiegli się 
po mieście; jedni krewnych znaleźli w W ar­
szawie, drudzy na wieś do rodziny podążyli, 
obiecując za kilka dni powrócić. P an  Mielęcki 
zw iedzał miasto, zbierał nowiny i przynosił je 
do dom u; tak czas im płynął. Pewnego po­
łudnia Zosia i M ieczysław sami zostali, gdyż 
pan Mielęcki zabrał z sobą młodszych chłopców. 
Oboje zrazu milczeli, nareszcie M ieczysław 
odezwał się:

— Muszę pani opowiedzieć, jaki szcze­
gólny sen raz miałem ; było to podczas mego 
pobytu na San Domingo. Położyłem  się zmę­
czony moralnie, gdyż tego dnia pogrzebałem  
dwóch towarzyszy, zarazą dotkniętych; mnie 
samego dreszcze przechodziły, myślałem zgnę­
biony, że i po mnie żółta febra przechodzi i

Chodzi M. P . o to, czy nam specyalnie 
pożąaanem  takie nowe uregulowanie praw a o 
stowarzyszeniah. K w estya ta  nie jest w zwią­
zku z tern, czy z obecnie istniejącego praw a i 
jego wykonywania jesteśm y zadowoleni. O ile 
chodzi o tow arzystw a i zgromadzenia, to mógł­
bym liczbę faktów przytoczonych tutaj na uza­
sadnienie wniosku, oraz przykładów, które tu ­
taj przytoczył mianowicie poseł Rickert, zna­
cznie jeszcze powiększyć różnymi nowymi 
przykładami. Sądzę, że u nas wykonywanie 
ustaw w praktyce wykazało, iż rękojmie p ra­
wa o zebraniach i stowarzyszeniach są w P ru ­
sach jeszcze bardzo małe. Pomijam zupełnie 
sztuczki naszych władz policyjnych, które po­
trafią u nas uniemożliwiać odbywanie zebrań 
w ten sposób, że zniewalają gospodarzy, by nie 
oddawali lokali na zebrania.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach Polaków ).
Pomijam także to, że u nas — jak  to 

zaznaczył co dopiero także pan poseł Rickert 
— żąda się pozwolenia na zwołanie zebrania, 
co wedle objektywnego praw a sprzeciwia się 
ustawom. Mogę Panom  przykład pana posła 
R ickerta, — wedle którego zgromadzenie dzie­
sięciu osób uznano już za zebranie — uzupeł­
nić jeszcze znacznie drastyczniejszym. To 
zaznaczył już szanowny mój przyjaciel Czar- 
liński w uwadze rzuconej panu posłowi Rioker- 
towi, że u nas w ystarczały naw et trzy osoby, 
aby to spotkanie uważano za zebranie. Mogę 
wymienić tych panów jako świadków; byli to 
panowie Łyskowski, Parczew ski i Czarliński. 
Ci trzej panowie zeszli się pewnego razu w 
hotelu i to pokoju gościnnym; to zejście uzna­
no za publiczne zebranie i tym panom nało­
żono karę. (W esołość).

To prawda, że sąd karę zniósł znowu, ale 
bądź co bądź zostali oni pociągnięci do kary 
policyjnej A zatem w tym kierunku nie wy­
starczają przepisy ustawodawcze.

A  dalej M. P . jakie to u nas stawia się 
żądania do lokalu, w jakim  mają się odbywać 
zebrania publiczne! Jedne są za ciemne; gdy 
je się oświeci lampami, natenczas pow staje nie­
bezpieczeństwo, że przy zapalaniu lamp można 
wzniecić pożar. Kiedy dowiedziano się o tern 
rozporządzeniu władzy, próbowano zapalić 
lampy za obrębem lokalu i palące przynieść 
do sali — wtenczas pow iedziano: tak i w ten­
czas zachodzi niebezpieczeństwo dla życia 
ludzkiego.

M. P . wszystkie te  stosunki dają nam 
zwłaszcza powód do żądania uregulowania

płakać miałem ochotę, że tak marnie zginę. 
W śród takich myśli usnąłem tw ardo i zdało mi 
się, że widzę tjczystą  ziemię i pola moje ro­
dzinne, że wracam do domu w wieńcu lauro­
wym. N araz, z poza pól zbożem szumiących, 
wysunął się nasz stary dwór modrzewiowy, 
rozw arły się drzwi sieni i panią w nich ujrza­
łem. Spostrzegłaś mnie, skinęłaś mi głową na 
powitanie, a gdy stanąłem przed domem i z 
konia zeskoczywszy, zbliżyłem się z powitaniem 
do ciebie, wyciągnęłaś do mnie rękę ze złotym 
pierścieniem i w łożyłaś mi go na palec, mówiąc: 
„To nagroda za cierpienia i trudy, jakie mę­
żnie znosiłeś". N a tym pierścieniu był wyryty 
jeden tylko wyraz: „Szczęście".

— Dostaniesz pan taki pierścionek w dniu, 
w którym Polska się odrodzi — odparła Zosia, 
spuściwszy oczy. Jeszcze mówiła, gdy uczuła, 
że ktoś położył dłoń na jej ramieniu.

— Daj nam Boże jak najrychlej tej chwili | 
doczekać — rzekł pan Mielęcki, który wrócił i 
o wiele rychlej z przechadzki, niż zazwyczaj i 
wszedł tu taj niespodziewanie. — B yła świeża 
depesza od cesarza, lada chwila przybyć może 
— ciągnął dalej — chodźcie do matki, wróciła 
już także, opowiem wszystkim razem, co sły­
szałem w mieście.

I  przeszli do pokoju pani W ysockiej, a pan 
Mielęcki tak mówił dalej.

— Ze wszystkich biór w W arszaw ie wy­
rzucono potrety wroga, Biskup Prażmowski 
ogłosił list pasterski, zachęcający naród do 
pow stania; synowie pierwszych rodzin obywa­
telskich, przybraw szy się w mundury kawaleryi, 
utworzyli straż narodową, której dowódzcą 
mianowany został Tadeusz Tyzenhaus.

— Do wieńców! do wieńców! musimy 
domek nasz ustroić! — zaw ołała Zosia.

W szyscy zabrali się do roboty i nieba­
wem drewniany domek świątecznie w ystąpił; 
lecz mijały godziny, wieczór się zbliżył i noc

praw a o zebraniach w drodze ustaw odaw stw a 
R zeszy; dla tego też będziemy głosowali za 
obradami w komisyi. Sądzę, że przez takie 
traktow anie praw a koalicyjnego ze strony rządu 
osięgnie się nie co innego, jak  niezadowolenie, a 
przecież w interesie rządu leży więcej to, ab y  
wzbudzać zadowolenie.

(Braw o! na ławach Polaków.)

M o w a  cesarza.
Na ostatnim bankiecie brandenburskich 

stanów prowincyonalnych wygłosił ce3&rz, po­
witany przez naczelnego prezesa Brandenburgii 
Achenbacha, mowę, w której wspomniawszy
0 wojnie francuzko-niem ieckiej oraz o otwarciu 
kanału kilońskiego, powiedział co następuje:

„Obowiązkiem naszym jest pracować dla 
przyszłości. Co przeżyliśmy i co się stało 
zawdzięczamy wyłącznie wielkiemu cesarzowi 
W ilhelmowi i jego ufności w Bogu. Cała 
uroczystość ostatnia streszcza się w czci dla 
tej osobistości, k tóra się stała dla nas świętą
1 która ucieleśnia nam zjednoczenie ukochanej 
naszej ojczyzny. Najświętszym więc jest na­
szym obowiązkiem pielęgnować wspomnienie 
wzniosłego tego pana i bronić go przeciwko 
wszelkim napaściom, zarówno z której one 
nadchodzą strony.

Żywię niezłomne przekonanie, że wszyscy 
usłuchają mego wezwania i skupią się około 
dalszej pracy nad wielkiem oczekującem nas 
dziełem. Mam przy tem na myśli niemieckie 
kobiety i dziewice; myślałem o nich na pobo­
jowisku pod Yionville, jak  radośnie oddaw ąły 
swych synów, mężów i narzeczonych, celem 
wywalczenia nam naszej ojczyzny. Ich zada­
niem jest wychowanie nowych, dzielnych mę­
żów. N asza matka, nasza dzielna niewiasta 
niemiecka, posiada olbrzymią potęgę, której 
zwalczyć nikt nie jest w stanie. Niechaj pa­
m iętają o tem, jak  ważnem jest ich zadanie, 
niechaj pamiętają przedewszystkiem kobiety 
brandenburskie, że winne nam są dzielną, 
ożywioną ufnością w Boga generacyę B ran- 
denburezyków. Od was zaś panowie, którzy 
zgromadziliście się tutaj w uroczystym nastroju, 
żądam, abyście wznowili ślub działania w myśl 
cesarza W ilhelma, każdy w swoim zakresie. 
Niechaj każdy, deputow any, czy landrat, czy 
prosty włościanin, działa i pracuje dla dobra 
naszej ojczyzny."

zapadła wreszcie, a zapowiedziany dostojny 
gośćŁ nie przybył i znowu mieszkańcy W ar­
szawy poszli spać z myślą, że go jutro ujrzą 
na pewno. Rozmowa zatrzym ała mieszkańców 
drewnianego domku, aż do północy, to też 
zaspali nazajutrz; zbudziło ich dopiero głośne 
kołatanie do okien. M ieczysław porwał się 
pierwszy i do drzwi pospieszył otworzyć taje­
mniczemu gościowi, który przez okno chciał 
dostać się do mieszkania.

— Ojciec Franciszek! — w ykrzyknął 
zdumiony.

Ksiądz zwrócił się do niego z uśmiechem.
— Czy to nie wstyd spać, kiedy całe 

miasto w ruchu? — zapytał — nie wiecież o 
tem, że Napoleon w W arszaw ie?

— Ksiądz dobrodziej chyba żartuje — 
odparł zdumionym głosem Mieczysław, otwie­
rając szeroko drzwi dla miłego gościa.

B ernardyn wTszedł do pokoju i rozsiadł się 
wygodnie na kanapie.

— Nie możesz uwierzyć, aby cesarz przy­
jechał, gdyś ty w pierzaeh leżał — rzekł w e­
soło — a jednak to się stało. P rzybył o pół­
nocy, złe drogi opóźniły jego przyjazd, p rzy ­
jęli go sami królowie polscy, którzy zdobią salę 
marmurową naszego zam ku; całe miasto spało, 
nie miał naw et czem pożywić się przed spo­
czynkiem; podobno zły siarczyście.

— P.ewno, mógł się spodziewać innego 
przyjęcia w kraju, któremu wolność przyw ró­
cił, lecz nie nasza wina, iż się tak  stało — 
rzekł Mieozysław.

— Praw dę mówiąc, należało i w nocy 
czuwać — odparł ksiądz.

W  sąsiednich pokojach poznano głos Ojca 
F ranc iszka; zeszli się wszyscy w rannych stro­
jach w itać dawno niewidzianego. Otrzymana 
wiadomość wzruszyła ich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Ziemio polskie.
* Z P ru s Zach., W arm ii i M aiar.
Tczew . Ks.  w ikary M asłowski otrzymał 

^upow ażnienie do udzielania nauki religii w tu- 
tejszem  realnem progimnazyum i rozpoczął swą 
czynność odnośną 18 bm.

C zersk. Na końcu przedstawienia ama­
torskiego, które się tutaj w niedzielę (16 bm.) 
odbyło, odśpiewał jeden z amatorów kupiec p. 
Bonin dodatkowego krakowiaka. Za to za­
pewne, ponieważ krakowiak zawierał satyrę na 
H K T., zemszczono się na nim przez wytłucze- 
nie szyby w oknie składowem. Stało się to 
17 bm. wieczorem właśnie krótko po tem, jak 
robotnicy z fabryk wychodzą. Kamień, k tó ­
rego użyto do tego, jest tak duży, iż przypu­
szczać należy^, że nie rzucano do szyby, tylko 
ją  wygnieciono. P rzy  tem tak jest czysty, że 
musiał być przez dłuższy czas w kieszeni lub 
jakiem  zawinięciu noszony. Przypuszczenie 
innej przyczyny do zemsty jest zupełnie wyklu­
czone, bo pan Bonin nikomu się nie naraził i 
je s t powszechnie łubiany. Nikt też, czy Polak 
czy Niemiec, usłyszawszy o zamachu, nie wątpił, 
że to miało być zapłatą za odśpiewanie owego 
krakowiaka. „Gaz. Gd."

Chełm no, -j* 19 bm. zmarł, zasilony 
kilkakrotnie Sakramentami św. po ciężkiej 
•chorobie w 57 roku życia śp. Paw eł Stefański, 
mistrz mularski Pogrzeb odbył się w sobotę. 
— Mówią, że ks. wik. dr. W ojciech Fobłocki 
odejdzie wkrótce na probostwo do Niedźwie­
dzia w dekanacie wąbrzezkim.

* Z W iei. K s. P ozn ań sk iego
M iłosław . Staraniem  miejscowego pa­

stora Jiiterboka, znanego germanizatora, odbyło 
się w niedzielę 23 bm. w pomieszkaniu tegoż 
posiedzenie zwolenników związku H. K. T, 
celem założenia filii. Cóż na to Miłosławiacy ? 
Czy pryw aty, osobiste i kątowe niesnaski teraz 
jeszcze nie ustaną, gdy pobudkę zagrał nie­
przyjaciel.

Po w id iz. Ciężko ranna córka gościnnej 
W awrzynkiewiczowej, która, jak  wiadomo, 
przez rosyjskich żołnierzy została zamordowaną, 
leży obecnie w lazarecie w Poznaniu. N ie­
szczęśliwa ma także kości kulą strzaskane. 
Jeden  wyższy urzędnik odwiedził niedawno 
tem u nieszczęśliwą w Poznaniu, ażeby się z 
nią co do wynagrodzenia ugodzić. Urzędnik 
ofiarował jej 25,000 rubli, na co ta  znów się 
jzgodzić nie chciała i dla tego ugoda nie przy­
szła do skutku. Dawniejsza wiadomość, po­
dług której rząd rosyjski chciał dać nieszczę­
śliwej 150,000 rubli wynagrodzenia, jest nie­
prawdziwą. — Tek donosi o tem bydgoska 
„O stdeutsche Presse".

K rotoszyn . W  niedzielę dnia 16 bm. 
za staraniem „Sokołów" z innych miast zaio- 
żonem zosteło w mieście naszem gniazdo so­
kole. Po naradach przedwstępnych, w których 
wzięło udział dwudziestu i kilku obecnych, 
wybrano przewodniczącym p. Czesława Bobiń­
skiego, budowniczego, zastępcą p. Stanisław a 
Mierzyńskiego, drogerzystę, sekretarzem mia­
nowano p. Stróżewskiego, skarbnikiem p. W . 
Staniewskiego, nauczycielem gimnastyki pana 
W . Cybińskiego, zastępcą nauczyciela pana 
Feliksa Ilirszberga, porządkowym  pana W . 
Balcerskiego.

In ow rocław . W  sprawie spadku po 
K autzu donoszą pisma niemieckie, że nareszcie 
udało się wylegitymowyć jednemu spadkobier­
cy  z praw a do spadku. Jes t to dekarz W asi­
lewski z Kcyni, syn K autza i gospodyni W . — 
Później ożenił się Kautz z swoją gospodynią, 
a ślub odbył się Ostrowie w pow. strzelińskim.— 
Tam tejszemu proboszczowi udało się wyszu­
kać odnośny dokument, który złożono już w 
sądzie inowrocławskim. W asielewski weźmie 
spadek po matce tj. przeszło milion marek.

* Z© Ś lą sk a  czy li Starej P o lsk i.
. R ybnik . Przed  kilku dniami zgorzała 

w Żytnie do właściciela Spendla należąca sto­
doła. Spaliły się prawie wszystkie zapasy pa­
szy oraz kilka maszyn rolniczych. Zdaje się, 
że ogień został ze zemsty podłożony.

K atow ice . O i niedawnego czasu w do­
mu Geislera mieszkający robotnik Sw adźba 
zaczadził się przed kilku dniami z całą swoją 
familią, składającej się z żony, dziecka, brata 
i dalekiego krewnego, który u nich mieszkał. 
Swadźbę udało się lekarzow i do życia przy­

wołać. Leży on obecnie ciężko chory w szpi­
talu w Bogucicach. Pozotałych czterech nie­
szczęśliwych, gdy pomoc lekarska nadeszła, za­
stano już nieżywych.

K atow ice . Paląca się od kilku la t hołda 
na kopalni Kleofasa zagasła zupełnie. Jestto  
wielkiem dobrodziejstwem dla całej okolicy, 
gdyż wydobywające się z hołdy gazy były 
nader szkodliwe.

W Sze*edr*ykn odbyło się w niedzielę 
dnia 16 b. m. zebranie celem założenia Tow a­
rzystw a polsko-katclickiego. Zebranie, w któ- 
rem udział był niezmiernie liczny, zagaił go­
spodarz Loch, poczem przemawiali p. Nowicki 
z drukarni „Gaz. Op.“, p. P orada i inni. No­
wemu Towarzystwu dano nazwę „Nadzieja"; 
członków wpisało się zaraz 67. Jak iś Nie­
miec przyszedł też na zebranie i zaczął gadać 
koszałki opałki, lecz mu pan Porada dał do 
zrozumienia, że nie trzeba wtykać nosa w nie­
swoje sprawy, tak  że niewczesny mówca uw a­
żał za stósowne włożyć miecz do pochwy i 
ulotnić się. ______

Wiadomości z e  świata.
H am burg. Jak ą  nienawiścią pałał ks. 

Bismarck do zmarłego przywódzcy centrum dr. 
W indhorsta, przekonać się można z następu­
jącego zdania, zawartego w długim artykule 
umieszczonym w przybocznym jego organie 
„Hamb. Nachr." z powodu wynurzeń hr. H oens- 
broecha: „W  naszych oczach uchodził W indt- 
horst zawsze za najw ększego intryganta i po­
litycznego truciciela i zasłużył daleko więcej 
na miano „ojca kłam stwa" aniżeli Ignatiew, 
którego W indthorst, jeśli się nie mylimy, mia­
nem tem obdarzył". — Nienawiść Bismarcka, 
jak  widać, nie ma granic i naw et w kilka lat 
po śmierci W indthorsta nie daje mu największy 
jego „przyjaciel" spokoju!

B erlin . Dwudziestopięcioletnią rocznicę 
swego istnienia obchodziła w czwartek w K ai- 
serhofie rada związkowa wspaniałą ucztą, w 
której wzięło udział 65 osób, pomiędzy innemi 
dawniejsi ministrowie Delbriick, Hoffmann 
oraz Ha8selbach. Pierwszy toast wzniósł kan­
clerz rzeszy książę Hohenlohe na cześć cesa­
rza, książąt niemieckich i wolnych miast nie- 
m eckich.

W iedeń. Odbyło się tu 15 zebrań ludo­
wych, na których uchwalono protest przeciwko 
projektowi reformy wyborczej

W iedeń. W  austryackiej izbie deputo­
wanych rozpoczęły się obrady nad projektem 
reformy wyborczej. O ile sądzić można z o- 
świadczenia, złożonego przez mówców większo­
ści, projekt rządowy przyjęty będzie bez zmian 
cokolwiek znaczniejszych. Żasadniczymi prze­
ciwnikami projektowanej reformy są właściwie 
tylko Młodoczesi, dom agający się ogólnego 
bezpośredniego prawa wyborczego.

Zofia. O zamierzonej podróży księcia 
Borysa do swej matki w kołach dworskich nic 
nie wiadomo.

M adryt. W edle telegramu z H aw any 
uderzył przywódzca powstańców Maceo na 
miasto Jarneo, spalił więzienie i znaczną liczbę 
domów.

Nowy J o rk . Z H aw any donoszą, że 
wedle obiegających tam  pogłosek przywódzca 
powstańców Antonio Maceo został zabitym.

Z różny oh. stron.
H ern e. Na cesze „von der H eydt" 

został okaleczony robotnik Michał W oliczak.
H orde. Niebawem ma tu przybyć trzeci 

kapelan, gdyż liczba katolików ciągle wzrasta.
S ch a lk e. Na cesze „W ilhelm inęVictoria" 

został okaleczony górnik Durselen.
B rucli. Nareszcie nadeszło od rządu 

pozwolenie, aby Bruch samodzielną gminę ka­
tolicką tworzył.

A ltenboehum . W  przeszłą niedzielę 
było u nas polskie nabożeństwo, na które 
Rodacy dosyć licznie się zebrali. P o  nabożeń­
stwie było zebranie Tow. św. Józefa, na które 
wielka liczba członków i gości się zebrała. 
Radziliśmy o różnych sprawach, a zgoda pa­
nowała jak  nalepsza.

P a ń stw o  p ru sk ie  p o lo n iza to rem ! 
— krzyczą znowu „Neueste N achrichten" i po­
dobne „blatty". Zbrodnia niesłychana, bo oto 
w powiecie szubińskim „przeszły przy pomocy

królewskiej jeneralnej komisyi dwie posiadłość 
niemieckie w ręce polskie". W  Sadłogoszczu 
urządziła komisya kolonizacyjna około 30 osad. 
Obecnie osady te sąsiadują z dwoma now o- 
założonemi wsiami polskiemi. Po  jednej stro ­
nie leży rozparcelowana posiadłość Dąbrówka 
licząca obecnie 13 osadników, pomiędzy ..imi 3 
N iem ców; z wschodniej strony Zalesie, obej­
mujące 12 polskich posiedzicieli a jednego 
Niemca. Obydwie wsie były w niemieckich 
rękach i oto zbrodnia jeneralnej komisyi ren­
towej, tem większa, że stało się to w powiecie 
szubińskim, w którym przy ostatnich wyborach 
„z trudem  tylko uratowano sprawę niemiecką". 
Nie dosyć jednak te g o ; zbrodni takiej dopu­
ściła się komisya jeneralna także w dominium 
Leuten pod Pakością, bo na niemieckiej posia­
dłości ustanowiła 22 gospodarstw, z których 19 
zakupili Polacy, a tylko 3 Niemcy.

Biedne P rusy! Biedne Niemcy! G arstka 
polskich osadników groźną jest ich potędze! 
Śmiech pusty bierze, gdy się to wszystko czyta, 
ale z drugiej strony groza przejmuje, gdy się 
widzi, jak  poczucie praw a i sprawiedliwości, 
dzięki niesumiennej robocie antypolskich spi­
skowców coraz więcej w znacznej części na­
rodu niemieckiego zam iera!

Nowy rodzaj chlęba. Celem zużytkowa­
nia wynalazku Gelincka, który proponuje wy­
piekać chleb ze zboża niemielonego, utworzy ło 
się w Berlinie Towarzystwo i sposób ten ebee 
wprowadzić w bieg. Chemik sądowy dr. B i- 
schoff zbadał, że wartość pożywna chleba w 
ten sposób upieczonego jest jeszcze raz tak 
wielka, jak chleba zwykłego, a koszta wyrobu 
są znacznie mniejsze. Po ukończeniu wielkiej 
piekarni w Berlinie i wprowadzeniu w handel 
nowego chleba mają w innych miastach być 
zbudowane takie same piekarnie. (Ziemianin.)

D aw niejszy  Jezuita Hoensbroech, który 
sprzeniewierzył się Kośoiołowi katolickiemu i 
w ystąpił z zakonu Jezuitów , rozgaduje teraz na 
zebraniach i rozpisuje po gazetach niestwo­
rzone rzeczy. Tak też rozgłosił o zasłużonym 
przywódzcy centrowym ś. p. W indhorście, iż 
tenże miał swego czasu po mowie wygłoszonej 
w Kolonii powiedzieć p ryw atn ie : „A tom się
z Boską pomocą w ykłam ał!" Jako  świadka, 
który to miał słyszeć, podaje Hoensbroech po-7 
sła katolickiego Liebera. Ten ostatni ogłasza 
teraz w katolickiej „Germ anii", że na owem 
zebraniu wcale nie był obecnym, więc fałszem 
jest, co twierdzi Hoensbroech. P raw dą jest 
(powiada Lieber), że coś innego w podobnym 
guście o W indhorście raz opowiadałem, lecz 
nikt nie mógł wąpić o żartobliwym charakterze 
całej sprawy. W indhorst lubił, po każdej po­
ważniejszej czynności rozweselić się, żartobli­
wie rozmawiać i dowcipkować, lecz tylko zło­
śliwi ludzie mogli z jego nieszkodliwych żar­
tów robić jakieś nieuzasadnione wnioski.

Powyższym wywodom przyznaje zupełną 
słuszność naw et berlińska wolnomyślna „F re i- 
sinnige Zeitung" i dodaje od siebie, że gdy­
byśmy chcieli spisać wszystkie żartobliwe lub 
uszczypliwe uwagi posłów z rozmaitych stron­
nictw, które prywatnie zostały wypowiedziane 
i chcieli z nich użytek zrobić na sposób pana 
Hoensbroecha, w takim razie pow stałaby we 
wszystkich partyach taka gmatwanina, że tru ­
dno by było zrobić sobie wyobrażenie o pra­
wdziwych zapatrywaniach pojedyńczych osób 
i stronnictw.

Kwit do zapisania „W iar. P o l.“ na poczcie.

Postbestellimgs-Formulax,
Ich bcstelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091 
2. Abth. S. 380) pro M onat Marz 1896 u. zahle 
an Abonnoment und Bestellgeld 0,60 Mk.

Obige 0,60 Mk. erhalten zu haben, be- 
achoinigt.

_____________________ d ,____________  1896



W I A R U S  P O L S K I .

P ow in szow aie.
'l dzień 25-go lutego św. M acieja winszujem y szano­

wnemu Panu

M a cie jo w i T ędrow iako w i
chorążemu Tow. św. Kazimierza w  Baukau 

życia długiego, zdrowia czerstwego i powodzenia jak  najle­
pszego,  ̂a  zarazem  życzymy fortuny, hogohojnej i cnotliwej 
zony i zeby mógł powrócić jak  najprędzej w  sw oje ojczyste 
strony i żeby mógł tam  żyć swobodnie w  tym  ojczystem gaju 
czego tak  gorąco pragnie w ielu w  tym  tu obcym kraju. T e - 
Ci zyczą w ierni członkowie i w ykrzykują  po trzykroć- Niech 
żyje! m ech żyje! niech ż y je !  aż na całem Baukau głos sie 
rozniesie' W . Beszterda, I. Pawlicki.

ffil?î U !!!£W a!i!l!JJiW !!!Ii!!î ^

Z pow inszow aniem  Im ien in .

Szanownemu Panu

Maciejowi Sm u kale
członkowi T ow arzystw a św . S tanisław a 

winszuję w  dzień godnych Imienin zdrowia, szczęścia i b ło - M  
gosław ieństw a św iętego i życia długiego i niech tak  długo W  
żyje dopoki m ucha z kom arem  z m orza wody nie w ypija, 1= 
W ykrzykuję po trzykroć • Niech ż y je ! aż całe Baukau zadrzy. | |

wielka wyprzedaż resztek
po bardzo tanich cenach.

Zwracamy uwagę na resztki w naszych oknach wystawnych.

Bracia Alsberg,
Kochanemu Szwagrowi

Maciejowi Jeżakowi
| w  dniu Twoich Imienin życzę Ci 
i zdrowia, szczęścia i b łogosław ień- 
I stw a św iętego, a  po śmierci k ró - 
I lestw a niebieskiego. Tego Ci ży­

czy Twój Szw agier I. Pietras'.

Na czas postu.
li f ; ° r z k i ® * a le ,  czyli rozpam iętywanie Męki Pańskiej. Cena
W V d«i t w '  T in' U  z b a w i e n n e  dla dobrych i złych.
W y d ał k s._ h  Jackow ski T. J . Cena 45 fen., z przes 50 fen -  
O  s ie d m iu  s ło w a c h  P a n a  J e z u s a  n a  k r z y ż u . Cena l

15 fen T p r z e s ^ lS  f™ ' ~  n .J e z u s a  C h r y stu sa . Cenala  ten  , z przes. 18 fen. — O u k r z y ż o w a n iu  C h r y stu sa  Pan-i
Cena 15 fen z przes. 18 fen- -  O  n .ilo śe i Boga. c T ? 5  fen 
z pizes. 18 fen. — O  p o s ta n o w ie n iu  P r z e n a iś w . S a k r a ­
m e n tu . Cena lo  fen., z przes. 18 fen. — O  w c ie le n iu  i na 
ro c z e n iu  J e z u s a  C h r y s tu sa . Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

f / f 111 1 **a u c e  J e z u s a  C h r y s tu sa . Cena 15 fen., z 
przez, i s  len  -  o z m a r tw y c h w s ta n iu  C h r y s tu sa  i c h w a ­
le  n ie b ie s k ie j . Cena 15 fen., z przes. 18 fen. — O d w ó c h  
f o '?  " * s ł v i a e»> C •>1 y S t u s a  i Lucyfera. Cena 15 fen-, z przesyłką 
70 fen ' ~  * a , ,k a  ® d ob rej S p o w ie d z i. Cena 60 fen., z przes. 
70 ten. — A a u k a  o  częstem  u ż y w a n iu  N a iś w  S a k r a ,  
m e n tu  i  s to  sp o so b ó w  u czczen iu  P . J e z u s a  w  P ^ e n  
S a k r a m e n c ie . Cena 50 fen., z przes. 60 fen. -  N au k a  o p r z y ’ 
g o to w a n iu  s ię  do ś w ią to b liw e j  śm ie r c i. Cena 40 fen 
z przes. 4o len.

A dres: „ W ia r u s  P o l s k i11, B o ch u m .

Na czas postu!

Grłos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej to je s t: Duszy chrze 
scianskiej rozmyślania, do P . Boga wiecznego Oblubieńca, 
wzdychania, w chrześciańskich doskouałościach ćwiczenia!

SHF" Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

Stacye czyli Droga Krzyżowa.
  Cena 10 fen. z przesyłką 13 fen. 

30 sztuk za 3 marki franko.
A d re s : „Wiarus P olski“, B ochum , M altheserstr. 17a

Z powinszowaniem godnych Im ie­
nin dnia 25 bm. memu najdroższe- 

I emu Mężowi
I Maciejowi Markowskiemu.

Drogi mój mężu M acieju! * 
Zkąd wezmę kw iateczków  na w ie­
niec dla C iebie, * Gdy sm utna 
pora już w szystkie zniszczyła, * 
Bezkw ietna ta  ziemia, co się w  
nie stroiła! * W ięc niema i kw ia t­
ka w  potrzebie ? * Zycie jak  je­
sień, tak  często bez woni, * P o ­
sępne ja k  ona, bez gw iazdki na­
dziei, * I gwiazdki i kw iatki ni­
kną w śród zawiei, * I  któż je i 
cóż od zguby ochroni? * O mam 
ja  kw iaty, a tymi kwiatam i * Te 
szczere w  pogodzie rozkw itłe ży­
czenia, * T e  więc racz przyjąć w 
dniu Twego Imienia, * Bo plotę z 
nich wianek, ozdobny różami, * 
Nowy rok życia swobodą p ro ­
mienny, * Prześnij ja k  dziecię 
szczęśliwe, pieszczone, * Niech Ci 
się ziszczą nadzieje marzone, * 
Urzeczywiści się ideał sen n y ! * 
Niech szczęście drogę życia Ci 
uściele, * W  przeciągu jego, z 
pełnej nętnej czary, * Czerpaj sło­
dycze i słodkie nek tary , * Jak ich  
szczęśliwcom szczęsny los udziela. 
Tego Ci życzy T w a w ierna żona 

Ł ucya M arkowska.

Szanownemu Panu
Maciejowi Markowskiemu
członkowi Tow. św. Stanisław a B. 

w  W ilbelm sburgu.
Zasyłam  w dniu godnych Im ie- 

ntn, ja k  najszczersze życzenia. 
Sk ładam  szczere życzenia zdrowia,

I szczęści i błogosław ieństw a św ię­
tego, a po śm ierci k ró lestw a n ie- 

| bieskiego. St. Drabeński,
W ilhelm sburg, 25 lutego 1985.

Szanownemu Panu
Maciejowi Markowskiemu
członkowi Tow. św. Stanisław a B.

w  W ilbelm sburgu 
w  dzień godnych Imienin.

Dzielny przyjacielu Macieju mój 
drogi, * Gdy dziś życzenia ciśnij 
się w  T w e progi, * Niechże w 
tej ciżbie, przyjaciel najszczerszy * 
Dorzuci także kilka swoich w ier­
szy. * Lecz cóż Ci życzyć, gdy 
Ci na tym  świecie, * I tak  już 
dobrze masz dobry by t przecie, * 
Zdrowie wyborne, jak  w  skale z 
granitu , * Do smacznych rzeczy 
nie brak apetytu * I  żyjesz trze­
źwo, ja k  może nie wielu, * Cnotę 
trzeźwości kochasz przyjacielu. * 
A gdy potrzeba, duszę masz ogni­
stą, * T^gim w  zabaw ie jesteś 
kom panistą, * Hum or w esoły z 
oczu Twoich tryska, * K ażdy Cię 
kocha i serdecznie ściska. * Serce 
poczciwe widzim jak  na dłoni, * 
Bo je  fałsz nigdy kłam stw em  nie 
zasłoni. * W ięc cóż mam życzyć 
w  ten dzień uroczysty, * Gdyś 
zdrów, wesoły, m iły i ognisty ? * 
Oto nie zmieniaj Twej natury  z 
laty , * Zaw sze zdrów, wesół, a 
do starej urny  * Zbieraj obficie 
ta la ry  dukaty, * By czas starości 
nie by ł Ci pochmurny. * Niech 
przyjaźń Tw oja dłonie, ludziom 
splata, * Nią połączeni jako  bra­
cia żyjm y, *  A dziś za zdrowie 
kochane wypijm y, * Niech nasz 
pan Maciej żyje w  setne lata . * 
Niech ży je! niech żyje! niech ży­
je! aż w  Polsce echo zabrzmi.

Tego Ci życzą i zawsze przy­
chylni W . i A. Grześkiewicz.

K ochanem u Kumotrowi
Maciejowi Markowskiemu

w  W ilhelm sburgu.
 ̂P rzy  dzisiejszym dniu radości, * 

K tóry W aszem  imieniem słynie * 
Życzymy niechaj w  obfitości, * Sto 
la t życia W aszego płynie. * K w ia­
ty  wiosny niech W am  nigdy n ic  
więdnieją, * Niech do skonu od: 
powicia rajskim  się uśm iechem  
śmieją. *  J a k  lilija i kw iat róży, *  
Zyj kum otrze jak  najdłużej, t a k  
kum otrow i winszujem y i po trzy­
kroć w y k rzy k u jem y :' Niech ży je ! 
niech ży je ! niech żyje! kum otr 
Maciej M arkowski aż cały W il­
helm sburg zadrzy, Tego W am  
życzą W ik to r i M aryanna B arań­
scy. Jeden z abonentów „ W iaru ­
sa Polskiego11.

Szanownemu Prezesow i
'Maciejowi Mąkowskiemu

z W itt en 
w dniu Jego  Imienin ezczę zdro­
wia, szczęścia i b łogosław ieństw a 
św iętego,' a po śmierci królestw a 
niebieskiego. I. P ie tras.

K r ó le w ic z  L e i,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 

A dres: „W iarus Po lsk i11, Bochum

Malowniczy
opis Polski

zaw iera oprócz za jm u ją ceg o  
o p isu  k r a ju  n a szeg o  i m ie­
sz k a ń c ó w  jego , b a rd zo  b o ­
g a tą  cześć  i lu s tr a c y jn ą ,
a m ianow icie: W idoki ojczystych 
gór, dolin i m alowniczych miejsco­
wości. ow iątynie Pańskie i w spa­
niałe gm achy. Zam ki i rezydencye 
królew skie. Grobowce sław nych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju ska l­
nego. Obchody w eselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. H erby m iast i w ojewództw. 
M apki polskie. U biory ludu w  P o l­
sce, L itw ie i Rusi. W ille  i zakłady 
w  zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych m iast 
Polski. Cena 3,50 m r. z przesył­
ką 3,80 mr.

Potrzebuję od zaraz

2 czeladników
na sta łą  robotę

i jednego ucznia.
A. Wojczyński,

mistrz krawiecki,
G e lse n k ir c h e n , Bauhofstr. 15.

K a l e n d a r z

„Gońca Wielkopolskiego"
na rok przestępny 1896,

wydany w wielkim formacie z obrazkami dodatkiem 
kaledarza ściennego. Treść kalendarza bardzo po­
uczająca i urozmaicona. Cena za egzemplarz 60 fen. 
z przesyłką 70 fen.

Adres: „Wiarus F olsk i“, Bochum.

t
l

Wesoły Deklamator.
Zbiór wierszy humorystycznych, fraszek, monolo­

gów, komedyjek, anegdotek i przysłów polskich. 
Ułożył Zagłoba.

Cena 1 markę, z przes. 1 mr, 20 fenygów., 
z opr. 1 m. 30 fen., z przes. 1 mr. 50 fen.

A dres: . . M i n n i B  P n U L i U  ___

IT a u k a o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

b ijM l--------------------------------- — mmmmm — — bBUm  ( H H H H B E H H H H H H H H H M M H H B f lM H I

t g  Kochani Bracia Polacy w Bochum i okolicy!
I V  Podaję wam wszystkim do wiadomości, iż dnia 16-gO

lutego r. b.
przeniosłem iiioj skład

z domu przy ulicy Friedriehstr. do domu

przy ulicy Wilhelmstrasse nr. 19.
a pana Stratlinga, zaraz przy placu zw. „Wilhelmsplatz“ 

i proszę, abyście mnie i nadal tak popierali jak dotąd. Dziękuję 
wam serdecznie, żeście w przeszłym roku swoich popierali a nie 
innoplemieńców i abyście dalej tak czynili, jak każdemu Polakowi 
i katolikowi przystoi, a nie chodzili do takich, co swej wiary się
zapierają. Niech żyje polska narodowość i wszyscy Polacy na
obczyźnie! Z szacunkiem

Jakób Dorowski.
Wilhelmstrasse nr. 19. BOCHUM. Przy „Wilhelmsplatzu“. 

Jeszcze wam daję do wiadomości, iż dawniejszy mój przy- 
J g  krawacz Kamiński zamówień więcej do mego interesu nie przyjmuje.

Z* drak, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki w  Bochum. — Nakładem i cicionkaml W ydaw nictw a „W iarusa Polskiego11 w  Bochum.


